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TYGODNIK
Z i e m i  S a n o c k i e j .

Prenumerata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ............................... fS kor.
k w a r t a l n i e ...............................2 „

Jfumsr pojedyuczy 20 hal. 

do nabycia w księgarni K. Pollaka 
i w trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 

w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Listy adresow ać należy d o  R edakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1-szpaltowy — lub je g o  
miejkec — drobnym drukiem (peli- 
tem) 10 hal,; w rubryce „Nadesłane" 

20 bal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Od Redakeyi.
O ddając  pierwszy nTfimr „T ygodn ika  

Ziemi S a n ock ie j"  w ręce Czytelników, po- 
ozuwamy się d o  obow iązku  zapoznać  i«li 
z tendencyą i celem naszego pisma.

„T y g on ik  Ziemi Sanock ie j"  będzie p o ­
stępowym organem  ludności polskiej za ­
mieszkującej dawną ziemię sanocką, a d z i ­
siejsze powiaty polityczne sanocki, krośnieński, 
br /.ozowsk: i liski.

D ążeniem  i celem naszym będzie  p ie ­
lęgnowanie ideałów  narodowy cli i religijnych 
na gruncie  katolickim, oni^-popieram e inte­
resów ek on om ic^ lych  i kulturalnych ludności 
poJsKej w^ziemi sanockiej zamieszkałej.

W kwestyach ruskiej i żydowskiej, naj­
bliżej nas obch od zących ,  występować b ę ­
dziem y zawsze z najściślejszą ohjekty- 
wnością.

Tu*iępiaj.tc Z gól j  ' *V» Szelki SzOMilii/.iii,
oraz sto jąc  na zasadzie bezwzględnej spra- 
wiedliwości, uznawać będziemy wszelkie żą­
dania tak Rusinów, jak  l Z jd ó w ,  o ile będą 
słuszne i sprawiedliwe. Natomiast z najwię­
kszą bezwzględnością  odp ierać  będziem y 
wszelkiego rodzaju  zamachy na nasze prawa 
narodow e i bron ić  do ostatniego tchu 
naszego narodow ego  stanu posiadania.

Celem naszym będzie skupić  ludność 
polską w ziemi sanockiej zamieszkałą pod 
jed nym  sztandarem, na k tórym  wypisane 
będzie: „V  je d n o śc i  si ła" .  Chcemy w zbudzić  
w naszych w spółrodakach  poczuc ie  sol i­
darności narodowej,  abyśmy stanęli w sze ­
regach jak  jeden mąż, silni, owiani g o ią c e m  
tchnieniem miłości ojczyzny gotowi do walki, 
w zględu.o  do obrony naszych najświętszych 
ideałów , naszych wiekową pracą zdobytych  
praw narodowych.

Takie /szeregow an ie  polskich zastępów, 
ożywienie ich duchem  jedności ,  oraz wzbu­
dzenie w nich p o czu c ia  siły i potęgi ko- 
niecznem jest w dob ie  obecnej,  w której 
pod  wpływem szowinistycznych haseł wybu­
ja ły  ponad miarę separatystyczne dążenia 
naszych w spółm ieszkańców Rusinów i Ż y ­
dów.

Jedni, zaślepieni szowinizmem, dyszący 
niezeni n ieuzasadnioną nienawiścią do wszy­
stkiego co polskie, diudzy , tracąc pod w pły­
wem syonistycznj cli haseł coraz ,  bardziej 
poczucie  solidarności z na odeiu, który im 
swego czasu gośćm y udzielił —  występują 
przeciw nam w rogo i wzywają nas do walki, 
którą prze jąć,  je s t  naszym obow iązkiem  na­
rodowym . Wyzwani, postawieni w stan n ie ­
od p orn eg o  przymusu, musimy walczyć.

A walką prow adzić  będziemy d io g ą  
wspólnej, ce lowej pracy na niwie narodow ej,  
do której potrzeba nam koniecznie wzajeni-

nego poznania się i porozum ienia. U ła tw ić  
to poznanie się ludności polskiej z iem ię  s a ­
nocką zam ieszkującej,  d oprow adzić  do  p o ­
rozum ienia się wzajem nego, wziął sob ie  za 
zadanie „T y g od n ik  Z iem i S a n o ck ie j " .

Zadanie  to spełniać będzie  w ten sp o ­
sób, że notow ać będzie  wszelkie, choćby  
najdrobniejsze  objawy życia narodowego.

Nie wątpimy, że zamiary nasze p od y ­
ktowane gorącą  m iłośc ią  o jczyzny, znajdą 
oddźw ięk  u wszystkich, którzy czują  się 
Polakami, i którym d o b ro  o jczyzny  naszej 
na sercu leży i poklaskiem nagrodzone  z o ­
staną.

Nam jed nak  nie wystarczy sam poklask 
i me o poklask nain chodzi.  My musimy 
znaleść u społeczeństw u polsk iego  gorące  
poparcie  moralne i niateryalne.

N iech  każdy, kom u drogie są ideały na 
rodow e poczuwa się do  obow iązku  popierania 
naszych usiłowań moralnie  przez zasilanie 
teki redakcyjne j artykułam i i koresponden- 
cyami, oraz materyalnie przez z łożen ie  sk rom ­
nej prenumeraty na nasze pismo.

Nadsyłanie korespondencyi opartych  na 
prawdziwych faktach ze wszystkich zakątków 
ziemi sanockiej,  ze wszystkich miast, miaste­
czek i wsi jest  koniecznym  warunkiem, bez 
k tórego  nie m oglibyśmy spełnić  naszego za­
dania i zd o b yć  zam ierzonego  celu.

Oddajem y ten pierwszy num er w ręce  
czytelników ufni, że społeczeństw o i prasa p o l-

Witajcie!!
Z pierw szem kwieciem rozkwitającej 

wiosny witamy cię ukochany grodz ie  sa­
nocki pierwszym numerem naszego pisma 
w przeddzień  W ielkiego Sanoka. Myśl p o ­
większenia miasta przez przyłączenie  Posady 
S a n ock ie j  zyskała uchwalę c ia ł  reprezenta­
cyjnych  i sankcyę". cesarską i na wzór wiel­
k iego g rodu  podw aw elsk iego w najbliższej 
przyszłości ma być  urzeczywistnioną.

Obywateli naszych czeka trudne zadanie 
w pracy' o k o ło  rozwoju  p od ję teg o  dzieła, 
spełnią om jednak  rzecz w iekopomną, bo 
zapewnią rozw ój i dob rob yt  staremu grodow i 
i ca łe jo k o b cy  i wznowią znaną tradycyjną p o ­
myślność miasta z czasów wielkich Piastów 
i Jagiellonów.

Oby ia starożytna kolebka Grzegorza 
z Sanoka z j jw ie cz n io n jm  zamkiem K azi­
mierzowskim zawieszonym na stromej skale 
nad modrym Sanem, podniesiona -przez J a ­
g ie ł łę  zuaczny mi przywilejami do rzędu han-

d low ych  środowisk przypomniała nam dziś 
owe czasy, gdy później za pobytu i rezy- 
dencyi Izabelli królowej węgierskiej gród  
ten należał do najbogatszych  i najp ięknie j­
szych miast w Polsce.

Oby ów „żebrak -sta i  uszek, co po łoży ł  
się krzyżem na brzegach banu" —  i który 
ju ż  pow oli zacierał w sobie wszelkie w spo­
mnienia dawnego szczęścia i zam ożności —  
odrod z ił  się w nowej mieszczańskiej i lu do ­
wej Polsce w świetny gród, w którym by 
było  jak  dawniej ludno, szumno i b og ato !

Jeszcze  Kazimierz Wielki odbudow aw szy  
tutejszy zamek, zburzony podczas  wojen 
ruskich, nadał miastu prawo niemieckie i p o ­
ło ż y ł  pierwsze fundamenty przyszłe j je g o  
św ietnośćf.

K ró l  Whuly sław Jagie łło  z okazyi tutaj 
branego swego trzeciego ślubu z E lżbietą  

Granów ką i w dank za sowite przyjęcie ,  
które mu zgotowali tutejsi mieszczanie i 
szlachta, obd arzył  miasto znacznymi przy­
wilejami, które później przez Kazimierza Ja ­
g iellończyka potwierdzone i pom nożone, 
wspom agając je g o  rzemiosła, rozszerzając

je g o  handei z W ę g ra m i i Rusią i ustalając 
je g o  dochody , o tw orzyły  mu d rogę  do  z a ­
m ożności i wzrostu. Z  tej o jcow skie j opieki 
królów umieli mieszczanie dzielnie  i skrzętnie 
korzystać, — a jak  rychło  przyszli do  w zm o­
żenia się i siły, jak  szlachetnie umieli tymi 
nadanymi i nabytymi środkami rozrządzać,  
świadczy najlepiej sam Z ygm u nt Stary, który 
w przywileju z r. 1510. pozw ala jącym  miejskie 
w odociąg i  przeprow adzić  przez grunta k ró ­
lewskie, mówi o nich wyraźnie: „ż e  do wspo* 
możenia dobra  R z p h te j ,  p o d łu g  sił swoich  
rękami i nogami chwytają wszelką sp o ­
sobność" .

W  późniejszym czasie z łaski sw o jego  
brata króla Zygm unta Augusta, kró low a 
węgierska Izabella ten zainek wraz z miastem 
posiadła, co się także n iem ało p rzyczyn iło  
do j e g o  zwrostu, a p od łu g  wieści je sz cze  
żywej do  na jpóźniejszych czasów, nawet mu 
szczęście  na dalsze czasy przyniosło. Nigdy 
bowiem ju ż  odtąd  nie nawiedziła  g o  żadna 
klęska, om ijały  g o  wojny, pom ory i g łody  — 
a kiedy inne kraje i miasta częstokroć  
w jednym  roku utracały swoje dobytk_ i za-
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poleca; Kapelusze męskie P. & C. Habiga, 
Sanok Wilhelma Plessa i Halban & Damask. =

ł T  Bieliznę męską białą i kolorową. " I*
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ska nie odm ów ią  nam swego szczerego  poparcia , 
oraz ufni, że praca  nasza nie pójdzie  na 
marne, lecz utworzy nową ceg ie łk ę  do  bu ­
dow y gm achu lepszej,  jaśniejszej przyszłości 
naszej biednej, ukochanej o jczyzny  1

Zaczynam y pracę  w Imię H o ż e !
RF.DAKCYA.

119. H ° c z n i c a -
Sto dziewiętnaście lat mija od chwili, 

w której dzień 3. Maja rozbrzm ia ł  rados -  
nem echem na ulicach Warszawy.

119 d ług ich  lat bólu i męki, lat h ero ­
icznych  wysiłków, lat c ichego  poddania  się 
n iezbadanym  wyrokom  O p atrzn ośc i  i cichej,  
m rów cze j pracy  nad przyw róceniem  tego  dnia 
świetnego.

A był ten dzień, była K o n s ty tu c ja  w 
di.iu tym og łoszona , jak  wspaniała rakieta, 
k tóra rozświetl iła  mroki ogarnia jące  naszą 
o jczyznę, wystrzeliła p o d  niebo i tam r o z ­
prysła się w iskier miliony.

Czy zgas ła?  —  Kie, bo  te iskier miliony „ 
padły  na miliony serc, zatliły w nich ogień 
g orące j miłości o jczyzny  i tlą w sercach mi­
lionów w oczekiwaniu  na silniejszy podm uch 
wiatru, który je  rozpali w ogień  wielki,  a 
tak siliły, że stopi żelazna okowy krępujące 
naszą biedną, ukochaną M a t k ę !

Gdy dotkniem y skalpelem krytycyzmu 
dzieje przodków  naszych, znajdziemy w nich 
ob o k  wielu win i grzechów , wiele zasług i 
czynów wielkich, niezwykłych. Y\in i grzechów  
nie należy pamiętać, bośmy ludzie, a ludzka 
rzecz  błądzić. Z  nich wysnuwać winniśmy 
tylko naukę na przyszłość, aby wiedzieć, jak  
czynić  nam me wolno.

Zasługi ‘ i czyny wielkie czcić  i rozpa­
miętywać trzeba, bo one nas uszlachetniają, 
wzbijają nas w pochw ały  godną  dumę i p o ­
budza ją  d o  naśladownictwa, ftiąd też każdy 
narótł, uzci pam ięć  sw ych wielkich m ężów i 
d o  rzędu świąt narodow ych  ' podnosi dni 
wielkich czynów dziejowych.

Tern bardziej zaś my Polacy, którzyśmy 
nie skońcżyli je szcze  swojej roli na dzie jo ­
wej widowni, którzy żyjemy nadzieją innej, 
jaśniejszej przyszłości,  powinniśmy uroczyście  
święcić  dni naszych wielkich, świetnych p a ­
miątek, bo z ich  jasnego  zdro ju  czerpiem y 
otuchę na przyszłość, a naszym w rogom  jak  
„m em en to  m o n “  stawiamy przed  oczy, że

nneniając się w ruiny i zg liszcza , za ledwie 
w pokolen iach  następnych d o  dawnego w ra­
ca ły  stanu —  ziemia ta, na ustroniu leżąca 
i swojem i góram i jak inurem otoczona d o ­
k o ła  wraz ze swoją sto l icą  tak pracowitą  
_ skrzętną, rosła c iąg le  w zam ożność  i za ­
ludniała się gęściej niż inne1).

P rzesz łość  więc tego miasta daje gwa- 
raneyę, że się w zbogaci i rozwinie na p o ­
żytek kraju i oko liczn ych  wsi i miasteczek, 
należy tylko zespolić  i z łą czyć  wszystkie 
warstwy sp o łecz n e  i bez względu na prze- | 
konania, narodow ość  i wyznanie wspólnemi 
siłami p racow a ć  dla dobra  publicznego.

„N ie  odrazu Kraków zb u dow an o" ,  ale p o ­
łow y  dokonał,  kto dzie ło  zbożnie  rozpoczą ł .  
T o  też z wiarą w Boga, lepszą przyszłość  
i z m iłośc ią  w spólnej ojczyzny obywatele 
m iejscy  i podm iejscy  w zgodnem  działaniu, 1 
n iech  podadzą  sobie d łon ie  do  wspólnej ; 
pracy, choćby  nawet z pewnem poświęceniem  
w łasnych interesów , a dok on a ją  o lbrzym iego

*) Z, Kaczkowski: Grób Nieczui. Wstęp. |

przeszłość  nasza jest  nam drogą i że się 
myśli o tej przeszłośc i nie wyrzekamy.

W jaki zaś sposób  mamy święcić d n 1 
świąt narod ow ych?  Czy wystarczy, j e ż e l1 
strojni w kokardki, z g łowam i nakrytemi 
konfederutkami przeciągać  będziemy ulicami 
z pieśnią leg ionów  na u sta ch ?

Stanow czo  nie! Jakkolw itk  bowiem d e ­
m o n stra c je  są wskazane i konieczne, bo 
oddziały  wuja na masy, rozbu dza jąc  ducha 
w tych, którzy narodowo me są tak uświa­
domieni, jak  być powinni, to przecież same 
dem onstracye me wystarczą i do celu w ła­
śc iw ego  me doprow adzą .

Dzień święta narodow ego  ma być  dniem, 
w którym  o g ó ł  sp orządzić  winien bilans ży ­
cia narodu, bilans wszystkich zdobyczy ,  
ewentualnie, co  medaj Boże ,  strat, by każdy 
jasno  zdał sobie sprawę z tego, co  mamy, 
a czego  nam jeszcze  brakuje, by wiedział, 
w którym kierunku wytężyć siły w celu zy­
skania tego, czego  dotąd  me zyskano, lub 
odzyskania tego, c o  stracono.

Zbliża się dzień 3. Maja, dzień, w 
którym święcić  będziemy pamiątkę najjaś­
niejszej chwili z naszej szumnej i dumnej 
przeszłości.

Spróbujm y w dniu tym porachow ać  się 
z naszem sumieniem nurodowem i p rzedsta ­
wić sobie przed oczy wady nasze z tern B l i ­

nem postanowieniem, że wad ty cli na przy ­
sz łość  bezwarunkowo unikać będziemy. A wad 
tycli mamy niestety d o s y ć !  B r a k  wytrwałości, 
do najwyższego stojmia posunięta obo ję tn ość  
dla spraw narodowych, brak poczucia  sou 
darności narodowej,  brak odwagi cywilnej, 
która by nam pozwalała występować z męzką 
stanow czością  w-e wszystkich sjirawach n aro ­
dowych, życie nad stan, brak zmysłu osz czę ­
dności, samolubstwo, -  - ‘ . ■, ady, z których
ju ż  raz powinniśmy v  t ot. '-ą-mąć.

I dopiero  dy pozln dzietny się tych 
wad, będziemy sobie  mogli powiedzieć, żeśmy 
silni i wielcy • m' .ci.iy m ieć nadzieję, ze 
jutrzenka maj w a z nudni su w ju S n y ,^ ,  A 
zapowiadający ozieu  Zm .ir ’ w j chw staU1« !

Z pi^wincyi.
N iem ało  ożywienia po wsiach i mia­

steczkach okolicznych  obudzi ła  sprawa nowych 
koneesyi do utrzymywania szynków. Jak 
wiadom o 15. kwietnia minął termin wnoszenia 
podań  o też konces j e na r. 1911. D otych czas

dzieła, za które p otom n ość  b łogos ław ić  ich 
będzie.

Pamiętajmy, że żyjemy w czasach, gdzie 
nawa naszej o jczyzny płynie wśród burzy po 
rozhukanych falach i spienionych bałwanach, 
wśród pii-kieluego zamętu nam wrogich ży ­
wiołów, które ją  p o ch łon ą ć  i na dno p ize-  
paści w c iągnąć usiłują i żetę naszą naw ę, którą 
z duszy miłujemy, ratować nam należy '  i I 
naprawiać „p racą  od spodu" w trudzie i p o ­
cie czoła, aby zm ódz bałwany, by nas znać 
nie uniosły w odm ęt zatracenia!

Uratujemy zaś tę nawę, która „n ie  zgi­
n ę ła " ,  gdy pracow ać  będziemy (“ tylko „nad 
masztami u g ó ry " ,  w wielkich środowiskach 
sto łecznych , nad dobrem  i poprawą je j  roz- 

| piętycb żagli, lecz przedewszystkiem „u  s p o ­
d u * ,  a więc na prow inc ji ,  w miastach, mia­
steczkach, między ludem i mieszczaństwem, 
gdzie się v,śród bezczynności i zaślepienia 
żeglarzy z minionych lat „putężne wiązania 
ro z lu źn i ły ! “ Oto hasło, w unię którego  nasze
zbożne dzie ło  rozp oczyn am y! — W ita jc ie !

L. i.h

szynkarzami byli sami żydzi a że w okręgu 
sanockim jest 258 szynków, które  da ją  byt 
blisko dwutysięcznej ludności żydow sku j, 
żydzi więc robią  wszelkie możliwe zabiegi 
i agitują zawzięcie, aby się przy tych konce- 
syach m ogli utrzymać.

Tym czasem  między włościaństweui liu- 
szein pojaw ił się silny ruch przeciw żydom 
szynkarzom i aby ich wyprzeć, w łościanie  
energicznie  ubiegają się o kotieesye szyn ­
karskie, iiiemniej jak  żydzi,  którzy szynkarstwo 
uważają za swój wyłączny przywilej.

M im o, że ilość szynków zostanie zumiej 
szona w całe j Galicyi o 3 8 % ,  a więc w o -  
kręgu sanockim będzie  tylko 139 szynków, 
w płynęło  do  starostwa przeszło  500 podań, 
nie licząc k o n ce s j i  na restauracye i wyszynki 
ja k o  akcesorya, a łud po wsiach nad mcżein 
tyle nie radzi, ja k  nad kwestyą, kto w tej 
walce zwycięży.

Wielkie n iezawodolenie  w yw oła ło  wśród 
włościan, że ani rady gminne, ani stowarzy- 

i szenia m ające na celu kulturalne dążności ,  
nie dostaną koneesyi, to też kilkau.iscie rad 
gminnych uchw aliło ,  wnieść podania oświad 
cza jące  się przeciw  tworzeniu w ich obrębie  
szynków. Jedni uważają to za ob jaw  dodatni,  
świadczący o zmniejszeniu się nałogu p i ­
ja ń s tw a ;  inni zapewniają, że je s t  to jeden  
środek  więcej wcelu wyparcia żydów -szyn- 
karzy, poczein gHlmy uchw ałę zmienią i u za ­
sadniwszy lokalną potrzebę ,  po jak im ś czasie 
zażądają  otw arc ia  szynku, o nadanie którego 
starać się będą miejscowi włościanie.

Buch  ten po wsiach wynika nie tyle 
z antisemityzmu, ile znajduje swój podkład  
w walce ekonom icznej i w dążeniu włościan 
do poprawienia swego bytu i uzyskania u bocz -  
;. ■ sposobu zarobkowania, la k  je d n o ,  ja k
i Ti cugie t. j. oświadczenie się gnu a przeciw,. 
lAnieniu karczmy, ja k  i dążenie (lo wytrą­
cenia szynków z rąk ży d ow sk ich , 'są  to oó -  
j. wy bardzo dodatnio i nakładające na -rząd 
i sfery d ecyd u jące  obow iązek  korzy 'ląyiiii 
z tego '.iSpttMibd.ieina' ludu naszego l przyj 
ścia mu z pomocą-

Tymczasem z wielkiem ubolewaniem 
zaznaczyć nlusuny, że zanosi się na co 
innego. Bud daremnie naraża się na wydatki 
podania, op łaca jąc  stem pli  i inne koszta 
wymflzące do !U. koron, a organa polityczne 
w całym  kraj i okazują dążność  do zatr/.y- 

' mama ozynk >v, jak d iwmej w rękach żydow ­
skich. T o  też rozgoryczenie  wśród ludu jest 
wielkie. Jak się dowiadujemy sprawa tak 
ważna dla całej okolicy roztrzyguie  się 
w starostwie sanockiem  z końcem czerw ca  
lub w lipcu.

* *
*

Rymanów w kwietniu.

W  dniu 9. kwietnia b. r. odby ło się w sali 
tutejszego „ b o k o ł a “ walne zgrom adzenie  człon 
ków Towarzystwa Z a liczkow ego  przy niezwykle 
wielki :• komplecie . Na zgrom adzeniu  zjawiło  
się o k o ło  15U cz łon k ów  uprawnionych do 
g losowania, prócz  tego było wielu ciekawych 
i agitatorów. Pow odem  tak g o rą ce g o  za inte­
resowania się instytuc ją  była walka kandy­
datów, którzy za wszelką cenę chcieli wejść 
do  zarządu, w szczególności w skład Dy- 
rekcyi,  bo ta ostatnia jest  za niewielkie 
czynności bardzo  dobrze  płatną.

Zgrom adzeniu  przew odniczy ł  prezes T ow a­
rzystwa Jan hr. Potocki i tylko dzięki j e g o  
taktownemu kierownictwu obesz ło  się bez 
burzliwych scen, gdyż usposobienie większości 
mieszczaństwa było g orączk ow o podn iecone  
i nieprzychylne dotychczasow em u zarządowi. 
Po uchwaleniu absolutoryum dla zarządu 
i prośbie  d otychczasow ego  dyrektora l syn­
dyka Towarzystwu Dr. Janoty, aby go  do 
dyrekcyi nie wybierano, gdyż mandatu me 
przyjmie, przy stąpił przew odniczący  do czw ar­
tego yuiiktu porządku dziennego t. j .  do 
wyboru dwunastu cz łonków  Rady n adzorcze j 
na przeciąg  trzech lut według §. 24. statutu.

2 poleca Salon męsk1.5 urzv)ńsl(i
daw. Goddank 

Fryzy er i Perukarz.
Przyjmuje czesanie damskie w abonamencie.

R o b o ty  p e ru k arsk ie .
. Damska Fryzyerka.
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Bogaty skład mundurków studenckich.-----
Wykonuje roboty według miary do trzech dni.
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TYG ODN IK  ZIEMI SANOCKIEJ z dnia 1. maja 1910. oO

N ad punktem tym rozwinęła się sze­
roka  dyskusya, w której między innymi za­
bierali g łos  pp. St. Ostaszew ski z Klimkówki, 
by ły  wieloletni prezes tego Towarzystwa 
i Ót. B iałas kasyer Kasy O szczędności 
7, Sanoka.

M ianowicie  r o zch o d z i ło  się o to, że w 
myśl §. 24. statutu powinna ustąpić  tylko 
1/t część  cz łon k ów  Rady nadzorcze j,  którzy 
swój mandat trzyletni obecn ie  skończyli, a 
nie ca ła  Rada nadzorcza  ja k  to na porządku 
dziennym um ieszczono.

Ponieważ od za łożen ia  instytucyi t. j.  
przez przeciąg  35 lat zarządy mylnie inter­
pretow ały  §. 24. statutu i co trzy lata prze ­
prow adza ły  w ybór  całe j Rady nadzorczej,  
postaw iono  wniosek, aby z obecn e j  Rady 
n adzorcze j  w ylosow ać 1/t część  c z ło n ­
ków, a w miejsce tychże zarządzić  wybory 
uzupełnia jące ,  motyw ując  że, praktykowana 
m etoda wyboru całe j Rady nadzorczej 'może 
w razie obecn ośc i  w iększości cz łon k ów  nie­
przych y ln ie  u sposob ion ych  do  d otyczasow ego 
Zarządu  wpłynąć bard zo  niekorzystnie na 
losy instytucyi.

Przew od niczący  wniosek ten chciał p o d ­
dać  p o d  głosow anie ,  czem u sprzeciw ił się 
notaryusz p. Kaliniewicz dow od zą c ,  że wnio­
sek taki zmienia porządek  dzienny, w o b e c  
c z e g o  przystąpiono  do  wyboru całe j Rady 
nadzorcze j z tem zastrzeżeniem, że d op iero  
w następnym roku przyjęty  zostanie w łaści­
wy sp osób  przeprowadzania wyborów.

W ynik wyborów by ł  z góry przew idziany ; 
zw ycięży ła  lista grupy mieszczaństwa, tak, 
że z ustęp ującego  zarządu zaledwie dw óch  
cz łon k ów  się utrzym ało t. j.  pp. Jan i J ó ze f  
hr. P o toccy .

Po og łoszen iu  wyniku w yborów  nowo- 
wybrany zarząd udał się na poufną konfe- 
rencyę, gdzie nastąpiło ukonstytuowanie się 
Rady n adzorcze j  i p rzeprow adzono wybór 
D yrekcyi.  Prezesem Rady nadzorcze j został 
jednom yślnie  powtórnie wybrany Jan hr. P o ­
tocki,  do Dyrekcyi weszli w miejsce Dr. K. 
JanoLj i Iwuńskie^o. Ja.n K i l a r  rzeźmk, 
Szym on jrederkiew icz  garbarz i ponownie 
wybrany Dr. Ignacy  Bielecki ,  lekarz ok rę ­
gowy.

Szkolnictwo ludowe 
w  Sanoekiem.

W ostatnich kilku m iesiącach uwydatnił 
się znacznie rozwój szkolnictwa ludow ego w 
sanockim powiecie. D owiadujem y się, że zor ­
ganizowano sześć nowych szkół, tak, że l iczba 
wszystkich dos ięg ła  cyfry 104; że co do orga- 
nizacyi trzech  je szcze  toczą  się układy ze 
stronami konkurencyjneini i że Rada szkolna 
okręgow a przygotowuje  wnioski co do prze ­
kształcenia kilku szkół istn iejących o d p o ­
wiednio do potrzeb mieszkańców i rozwinęła 
szeroką akeyę co  do  zaopatrzenia szkó ł  w 
budynki.

Od roku 1894., w którym wydano obecn ie  
obow iązu jącą  ustawę konkurencyjną, aż do 
roku ub ieg łego  starania Rad szkolnych o k r ę ­
gow ych  w ostatnim kierunku małym wieńczone 
były  wynikiem nawet w tych wypadkach, 
kiedy s t ro n y . konkurencyjne nie m ogły  mieć 
żadnych  pretensyi do funduszu szkolnego 
kra jow ego  o subwencye.

Okoliczność,  że któraś z gmin subwen- 
cyę na budow ę szkoły otrzymała, pow odow ała  
inną bogatszą gminę, a więc n ieupra­
wnioną, —  do dom agania się takiej pom ocy  
od kraju i do  ociągania się z uiszczaniem 
konkurency jnego  datku, — zatem sprawa 
większych reparacyi szkół  lub też budowa 
nowych postępow ała zbyt leniwie.

O becnie  gdy zrealizowana została uchw a­
lona przez Sejm krajowy 10 milionowa p o ­
życzka  na budynki szkolne, z której na razie 
każdą uprawnioną gminę będzie można sub-

w encyonować, jak  indziej, tak w naszym 
powiecie  Rada szkolna okręgow a, pracuje  
pilnie, aby szko łom  zapewnić odpow iednie  
budynki.

\V tej sprawie ju ż  obecn ie  to czą  sit 
rokowania w 30-gm inack. K łopotl iw a to praca ; 
je s t  szczególn ie  tam, gdzie fundusz szkolny 
miejscowy me posiada placu podbudow lanego  
i gdzie  go  gmina ma dostarczyć .  K to  wie, 
jak obecnie, gdy w gminie stosunkowo wiele j  

je s t  pieniędzy z Ameryki p łynących, grunt 
je s t  i rzadki do nabycia i drogi, ten pojmie, 
że nawet przy d obrych  chęciach  zwierzchności 
gminnej, zapewnienie placu pod budowę 
szkoły trudno i powoli  przyprowadza się do 
skutku, —  zwłaszcza bez pom ocy  m ie jsco ­
wych czynników inteligentnych m ających  
wpływ na gminę. Z  przy jem nością  podnieść 
też. uważamy za obow iązek  prawdziwie oby -  J  
watelską pom oc  daną gminom Zasław i Przy- j  

byszów przez właścicieli dotyczących  obsza- j  

rów dworskich, którzy ze swoich gruntów 
plac pod szkołę  wydzielili. Oby takich więcej 
by ło  1

W samem mieście Sanoku, postęp w 
szkolnictwie w ostatnich latach był zwolniony; 
ani liczba szkół nie odpow iada tu potrzebie, 
ani też ich pom ieszczenia  me m >żna 
nazwać dostatecznem. Przyczyny zastoju 
szukać należy w kwestyt przyłączenia  Posady 
do  miasta, —  która to k w e s ty a ,— jak  łatwo 
p o jąć  można, oddzia ływ ać musiała w w yż­
szych kierunkach na akcyę organizacyi szkół 
sanockich. O becnie  gdy przyłączenie  Posady 
Sanockiej do  Sanoka stało się faktem d o k o ­
nanym, ma Rada szkolna okręgow a stanowczo 
określone terytoryum miasta i m oże  wedle 
tego  zoryentow ać się co  do ilości i kategoryi 
potrzebnych  szkół i budynków.

Wiemy, że na razie ju ż  leży w Radzie 
szkolnej krajowej wniosek, co do  zorga n izo ­
wania w Sanoku drugiej szkoły  4-klasow ej 
żeńskiej i że w drożono pertraktacje ,  co  do 
zorganizowania takiej samej szkoły męskiej.

Zorganizow anie  tych szkó ł  poc iągn ie  za 
sobą  konieczność  zwinięcia  dotychczasow ej 
szkoły 1-klasowej na P osadzie  Sanockiej, —  
która organizacyą swą nie odp ow iad a  p o ­
trzebie, —  a natomiast otwarcia szkoły  w 
D ąbrów ce  Pt.' .hej, która dotąd należała do 
w spólnego zwv *ku szkolnego w Posadzie 
Sanockiej.

W skutek tych i nastąpić m a jących  
reorganizacy i,  miasto Sanok czekają  bardzo  
znaczne ciężary na wybudowanie ccdy n k ów  
szkolnych, a kwestyę potrzebnych  budowk już 
dzisiaj powinnoby się wziąć p od  gruntowną 
rozwagę.

Do naszych Czytelników.
Odpowiednio do słów naszego 

artykułu wstępnego zanosimy do P. T. 
Czytelników naszych w mieście i 
okolicy gorącą  prośbę o czynne po ­
parcie naszego T ygodn ika . Prenume­
rata jest tania, a pismo utrzymać się 
może tylko w miarę ilości prenum e­
ratorów, nie żałujcie więc Szan. C zy ­
telnicy małego kosztu, pomni że 
utrzymanie tak pożytecznego dla w szy­
stkich pisma leży w własnym Waszym 
interesie.

Pręsimy też najuprzejmiej o zasi­
lanie naszego T ygod n ik a  wierzytelne- 
mi infi.rmacyami z prowtncyi o wszy- 
stkiem, co dotyczy  najżywotniejszych 
kwestyi życia publicznego, aby w ten 
sposób stanąwszy na straż) interesów 
ogółu, bronie spraw słusznych, spra­
wiedliwych i pożytecznych polskiej

ludności miasta i całej okolice, Wszelkie 
infoniKK vu listy i korespondenci e 

j adresować prosimy do lledakcyi „ T y ­
godnika Ziemi Sanockiej*1, prenume­
ratę zaś mnisilu£r p o i  adresem: Kasa 
Z a liczk ow i w Sanoku ul. Jagielloń­
ska 1. ó ó

Wspierajmy Tow. szkoły ludow ej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby kra jow e!

K R O H G t K A .

„Mazepa“  na dochód Sokoła. K ółk o
alil itorow s.iiioeknSi za in ic ja tyw ą  utalentowa­
li i-j i wielce rozm iłowanej w sztuce d ram atycz ­
nej |>. Peleiiakiej odegra  na doc liod  „ S o k o la 1* 
w dniu 5. li. a ja  b. r. „M a z e p ę '  J. S ło w a c ­
kiego. Arnem-/.} '  d ok ła da ją  wszelkich starań, 
aby wykonalne s) m patycznego  utw oru wy - 
padlo  ]>od każd} m w zględem  barwnie 
l stylowo. Piękne, nowe d e k o r a c je ,  w jsim e- 
niLu, gra amatorów, ja k  i szlachetny cel 
przedstawienia dozw alają  się spodziew ać, że 
przedstawienie zj aka szerokie poparc ie  in te ­
ligentnych sfer naszego miasta i doszczętnie  
wypełni salę. Przygryw ać będzie orkiestra 
giniliazj alua.

T. S. L. urządza w niedzielę dnia 
8. maja ku uczczeniu wielkiej K onsty tu cj i
3. Maja rano w kościele  parafialnym u ro ­
cz }  stu nabożeństwu z kazaniem, p o iz e m  
odbędzie  się puohud przez miasto z muzyką. 
Popołudniu  na Posadzie (Jlchow sklej l na 
przedmieściu  „P o sa d a  SiiUocka“ o d b ęd ą  się 
udezjty  na t e m a t u  K on sty tu c j i  3 -go  M ija ,  
wieczuiem zaś w sali „ d o k o ł a 11 staraniem 
Towarzystwa, koncert, na który złużą się 
produkeye m uzyczno - v okalne, wykonane, 
przez wybitne siJy artysty ISiie z K ra ­
kowa i ze L  wuwa. Kie podajemy tu p ro ­
gramu Koncertu  ni extenso, gdyż podają go 
afisze. Z  naszej struny zaznaczamy tylko, ze 
jjuukta takie, jak „ K o n c e r t "  \\ leniaw skiego 
l „P o lo n e z 11 Szopena powinny zapełnić  n a j­
większą nawet salę. Jeżeli du tego dodamy 
jeszcze  wysoce utalentowanych wykonawców 
w tym stylu ja k  zaszczj tnie znany nam p. T. 
Biliig, to możemy być pewni, że i najwy­
bredniejsza Publiczność me odejdź .e  nieza­
dow olona du domu. Alamy pełną nadzieję, 
że sala „ t fo k o la 11 wypełni się tego wieczoru 
po brzegi, że mieszkańcy starego grodu 
baiioi klej ziemi me przeży ją  tych chwil z 
obojętnością ,  cech u jącą  ludzi małych, ale 
tłumnie pospieszą, by z jeduej struny p o ­
przeć tak sympatyczny cel, jakim  jest  cel 
T. S. L., a z diugiej,  by pokrzepić  dusze 
czarem l potęgą  muzyki, by je  oderwać ud 
codziennej szarej troski o chieb powszedni, 
by je  skąjiać w czysty ni zdroju ldeaiuw wiel­
kich twórców K onstytucji  i wzm ocnić  na 
dalszą walkę z wrogiem.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
ezłoflkow Kasy Zaliczkow ej w Sanoku o d ­
będ z ie  się dnia 4. m aja  b. r. we środę o godz. 
5. po jio łudm u w malej sali „ b o k u ł a 11. P o ­
rządek dzienny poda jem y w og łoszen iach  
naszego pisma. Uchwały tego zgrom adzenia ,  
ja k o  ponownie zw ołanego ,  ważne będą bez 
względu na liczbę obecn ych  cz łonków .

Ze sfer sądowych. Przez ubieg ły  tydzień 
bawili w Sanoku wiceprezydent S i j i l u  krajów e 
go w yższego  w e L w c w .e  jj. Przyiuski i radca 
apel,icy jny j>. btfaryczewski, klćrzy p r /e p r o -  
wadzali wizytocyę tutejszych sądów, o b w o ­
du. \ ego i po w latow ego. Jakie są wj nikł 
w izytacji ,  n.i razie me wiadomo. Kie muszą 
praw dopodu bm e i i jć  świetne, bo sąd nasz 
traktowany otldauna po m acoszem u przez 
prze łożon e  w ładze wykazuje ogrom ny brak

K o t e l  D m n e r i a l  Restauracjo i Kawiarnia.
^  ^  W W W  [ r  w  W  •  WrW W p  1 * 1  * 1 1Smaczne obiady i kolacye.
w Sanoku przy ulicy Jagiellońskiej. Pokoje po umiarkowanych  cenach.
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4 TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ z dnlST 1. maja 1910.

sił k onceptow ych  i manipulacyjnych, wskutek 
czego  tok czynności sądu, z wielkąl szkodą 
dla ludności poszukującej wymiaru sprawie­
dliwości, nie jest  takim, jakim  być  powinien. 
Do spraw tyczących  się sądu sanockiego  
przystąpimy w jednym  z najbliższych numerów 
„T ygodnika* .

\ a  razie skromny apel do  panów  wizy­
tatorów, aby przekonawszy się naocznie  o 
niedouiaganiach naszego sądu, starali się j e  
usunąć jak  najprędzej,  a zaskarbią sobie 
n iekłamaną w dzięczność  całe j ludności ziemi 
sanockiej.

Usuwanie przechodow, D owiadujem y się, 
że ministerstwo ro b o t  publicznych  celem 
udogodn ien ia  ruchu autom obilow ego,  zarzą­
dzi ło  usunięcie na droga ch  rządow ych  wszel­
kich ław, progow  oraz przech od ów  w m ia­
stach. W skutek tego zarządzenia usunięto 
w banoku ju ż  w ulicy Jagiellońskiej trzy takie 
przech ody ,  a w ul. Kościuszki jed en .  W inte­
resie o g ó łu  zwracamy się d o  zarządu miasta, 
by drogą, przedstawienia u władz m iaro ­
da jnych  postarał się o pozostawienie p o ­
zostałych  je szcze  dwu p rzech odów  ob o k  
douiu miejskiego „R a m erów k a"  i obok  sądu, 
w razie bowiem usuuięcia i tych  dwu p rze ­
chodów , niepotrzebne nam bęhą chodniki, 
skoro w czasie słoty, ch cąc  dostać  się 
z je d n e g o  chodnika na drugi, brnąc bę ­
dziemy musieli po kostki w biocie .

Szpieg W Sanoku. W przeszłym  ty g o d ­
niu przyjechał do banoka jak iś  elegancki 
pan i stanął w hotelu Hoeha. W yjeżdżał 
uli codziennie  wczas rano fiakrem i mierzył 
do  pożn ego  w ieczora drogi i mosty robiąc 
punie tajemne jakieś zapiski. D łużnicy  dali 
znać o tern d o  strarostwa, które wezwało 
żandarm eryę do  siedzenia podejrzanego  
gościa, f r z e z  dwa dni hotel ł i o c h a  był 
tajemnie strzeżony przez żandarm ów, wkońcu 
władze nabrawszy podejrzenia, że mają do 
czynienia z n iebezp iecznym  szpiegiem, p o s ta ­
nowiły uczynić  obław ę na g ru bego  zwierza. 
W ładze  więc uezpieezeiistw a w towarzystwia 
inżyniera starostwa udały się z czterem a 
żandarmami do hoteiu celem zaaresztowania 
n iebezpiecznego ptaszka. Zaro iło  się w m ieś­
cie. Tłum ciekawej gawiedzi o toczy ł  hotel. 
Żandarmi z „nałlaneowaiiyini gw eraun" sta­
nęli u bram, władze, wkroczyły poważnie 
na korytarze hoteiu.

W ostatniej jed nak  chwili powstały  
pewne wątpliwości co  do osoby  szpiega. 
T o  też wysłano naprzód do  pok o ju  gościa  
lnżyuiera starostwa, a reszta paliów oczek i­
w ała na korytarzu rezultatu wywiadów. Gdy 
inżyniera dłuższy czas widać nie było, znie­
cierp liw ione władze wkroczyły  d o  numeru 
l jak ież  by lo ich zdziwienie, gdy zastały 
obu panów z łą czonych  w serdecznym  
uscisku, byli to bowiem koledzy, śm iejących 
się do rozpuku, Sprawa w jed ne j  chwili się 
wyjaśniła. Oto domniemany szpieg, był to 
starszy inżynier namiestnictwa p. J. H- w ydele ­
gowany w celu zbadania d rog  i mostow 
w okolicy  Sanoka w obec  zb liża jących  się 
manewrów.

Pokazuje  się, że stary zwyczaj przed­
stawiania się w ydelegow anego urzędnika 
w ładzom  miejscowym jes t  nietylko objawem 
grzecznośc i  i kurtoazyi, ale i praktyczny, 
o czem tak często  z własną szkodą  l kuu- 
luzyą zapom inają  dzisiejsi dygnitarze sto ­
łeczni.

„Towarzystwo Upiększenia Miasta",
jed n a  z najsym patyczniejszych instytncyi u 
nas, zgru pow ało  k o lk o  ludzi rzutkich i ener­
gicznych  i m .m o skromnych środkow, jakim i 
rozporządza , rozwinęło  nader szlachetną i 
poży teczn ą  działa lność  weelu podniesienia 
czarów przepięknie  ju ż  z natury p o ło ż o ­
nego  grodu.

Z roczn ego  sprawozdania wydziału tegoż 
Towarzystwa w przeddzień  walin go zg ro m a ­
dzenia ]>-go cz łonków  dowiadujem y się, że 
w y d z ia ł tten o d b y ł  w r. TJ09. pud p rzew o­
dnictwem swego prezesa p. Czarnowskiego 
szesć posiedzeń, pozyskał kilkunastu nowy cli 
cz łonków  zwycza jnych i jed n eg o  założyciela, 
uzyskał dość  znaczne zasiłki od pow iatow ego 
Tow. Z a liczk ow ego  w Sanoku i itady pouia- 
tow ej-san ock ie j ,  sprzeuai znaczną liosć pa­
pieru listowego i widokówek własnego na • 
kładu. Dochudy te pozwoliły  mety iko sp łac ić  
wszystkie długi Towarzystwa, ale zasiliły 
fundusz pomnika G rzegorza  z 8nin>ka, który 
obecn ie  wynosi kwotę 441) kor. 54 hal.

Tow arzystw o zbiera odpadki metalowe 
ja k  miedź, mosiądz, srebro na biust tegoż 
pomnika, a ch oć  dary w tym kierunku w pły­
wały dotąd  dość  skromnie, je s t  nadzieja, że 
publiczność  tak miasta, ja k  okolicy, zrozumie 
szlachetny cel pro jektodaw ców  i nagrom adzi 
sporo  m a ter ia łu  dla tego odlewu. Odpadki 
z bronzu lub miedzi przyjmuje członek  
wydziału p. J. Dziura (ul. Jagie llońska 1. 2 6 aj.

Tab lica  pamiątkowa dla uczczenia b o ­
haterskiego czynu K sawerego Krasickiego, 
ostatniego obrońcy Zaniku sanockiego, z p o ­
wodu odm ownej odpow iedzi  namiestnictwa 
nie będzie umieszczoną ja k  pierwotnie p r o ­
jektow ano  u stop Zamku, ale w skale poniżej 
kapliczki św. Jana, gdzie roboty  ziemne pod  
kierunkiem c z ło n k i  wydziału niż. W ladyslawa 
Beksińskiego już się rozpoczę ły .

Dzięki staraniom i zabiegom  radcy nam. 
p. 1’ og łodow sk iego  b. prezesa tegoż Tuwarz. 
o fiarował miastu Kas. Dr. Al. Tchorznicki 
wspaniały Sar w postaci s iednuom orgow ego 
obszaru ziemi na stoku góry  M ickiewicza 
w bezpośredniem  połączeniu  z 1'arkiein pu­
blicznym gdzie Towarzystwo w najbliższej 
przyszłości za łoży  wspaniały „1 'ark ibzopeiia".

Trocz  licznych czynnośc i  w ydziału , jak  
obsadzenie  krzewami i drzewami wielu d ro g  
i miejsc publicznych  kosztem i siłami m agi­
stratu dzięki gorliwem u poparciu  ze strony 
burmistrza miasta p. Feliksa Gieii, u p orzą dk o ­
wano plac ko ło  k ośc io ła  parahaiuego  l upię­
kszono żyw opłotem  i drzew am i otoczenie  
kapliczki i plac św. Jana, na którym stoi 
pomnik nosciuszki.  Te ostatnie roboty  wy­
konano pod kierownictwem doskon a łego  
fachowca p. Stan. Rozw adowskiego.

Towarzystwo tak żywotne i pożytecznie  
rozwijające  swoją działa lność  zasługuje  ze 
wszech miar na gorące  poparcie  i spodz ie ­
wać się należy, że tego poparcia  publiczność  
sanocka mu me odinowi. Datek 20 halerzowy 
mies.ęcznie me zrob i nikomu różnicy, a p rzy ­
czyni się do upiększenia starożytnego grodu, 
który jak  klejnot drogi potrzebuje  ozdobnych  
ram i oprawy, o jak ie  tak gorliwie zabiega 
„T ow . Upiększenia Miasta".

Deputacya robotnikow fabryk' sanoc­
kiej zjawiła się 2 0 . kwietnia u ‘..otrą skarbu 
i ministra kolei.  Deputaty a, której p rz e w o d ­
niczył p. Lew anowicz stularz-mudeiista prze ­
d łoży ła  zyczem a swoje rządowi, a mianowicie, 
aby uwzględniono ponowne pogorszenie  sytu­
a c j i .  Munster skarhu wskazał w odpowiedzi,  
że uenwaiony przez Kadę państwa kredyt w 
su.nie 99,OOu.OOO K. na m w estycye  kolejowe, 
je s t  do rozporządzenia ,  że więc odw lekanie 
prac me nastąpi. Jeżeli zresztą sytuacya ro ­
botników jest  nie korzystną, to przypisać to 
należy także z ł e ]  k j  n j u u k t u r z e. Minister 
wskazał, że w sprawie dostaw Zagranicznych 
podczas  rokowań Dułgaryi z austryackinn 
hankami postawił między luneini warunek, 
aby Kułgarya poczyniła  w Austryi za m ó w ie ­
nia, wprzeuiwnyin razie pożyczka  me będzie 
notowaną na austryackich  g ie łdacn . Rząd 
bułgarski me chc ia ł  na ten warunek się zgodzić .

M ni is  t e r k o l e i  V r b a ośw iadczył m ię ­
dzy nineini, że deputacya może być przekonaną, 
że zarząd kolejowy użyje sto jących  mu do 
rozporządzen ia  kredytów w odpow iednim  cza ­
sie ua zamówienia, minister wskazał j e d n a ­
kow oż, że kole je  państwowe same nie są w 
możności trwale fabryk zatrudniać.

Ma końcu jeszcze  raz zabrał g łos  m i ­
n i s t e r  s k a r b u ,  który oświadczył,  że zw ró ­
ci uwagę ministra spraw zagranicznych  w 
sprawie dostaw rumuńskich dla fabryk austry- 
ackich.

Jest więc nadzieja,, że fabryka wagonów 
w Sanoku, która dotąd tak pięknie się r o z ­
wijała, po chw ilow ym  obecn ie  zastoju jest 
na dobrej drodze  do  da lszego  rozwoju, a 
wszelkie w tym kierunku n iepoko jące  p o g ł o ­
ski, ja k oby  zwinąć miano mstytucyę, która 
daje cnleb  kilkuset robotn ikom , są n ieuza­
sadnione. —

Koncert w Jaśle. K om itet fnndacyi sty- 
pendypiej w Jaśle u rzą d zan a  d o ch ó d  uczniów 
g im n az ju m  jasielskiego w dniach 7. i 8. maja 
dwa koncerty  pod  artyst. kierownictwem zna­
nego melomana m uzycznego  Dr. T eod ora  
Sienkiewicza. Łaskawy współudział przyjąć  
raczyli p. Zofia E lektrow icz  u czem ca  p. Ta- 
wliKow-iNowakowsktej i pp. A. K m ieć  basista 
z Rzeszow a i W. S. baryton. Chóry mięsza- 
ne i męakie z łożone  z 130. cz łonków , p e łn a  
orkiestra wojskowa 40 p.p. i znakomite g łosy

solistów zapowiadają  świetne pow odzen ie  ok a ­
załej produkcy i wokalnej. —

Kołe T. S. L. Wal ne zgrom adzen ie  S a ­
nock iego  K o ła  T. S. L. o d b y ło  się z k oń cem  
marca, a w yczerpujące  sprawozdanie  z j e g o  
działa lności w r. 1909. świadczy wymownie
0 gorliwej pracy  i zabiegach  K o ła  o k o ło  p o d ­
niesienia oświaty ludu polsk iego. O becnie  K o ło  
tutejsze liczy 175 cz łonków  i roztacza  dza ła l-  
nośc swą w obrębie  miasta i na wsi okoliczne. 
W mieście utrzymuje ono od  paru lat bursę 
włościańską im. Tadeusza Kościuszki,  w której 
13 wychowanków ma wygodne pom ieszczenie . 
Bursa zostaje  pod  nadzorem  prefekta prof. 
Tęczeka i cz łoukow  wydziału. Utrzymanie tej 
pięknej nistytucyi wynosiło  w r. 1909. 2204 
kor. pokry tych w części z op ła t  wychowanków, 
z w łasnych funuuszow K o ła  i z ofiarności 
mieszkańców. Drugą, bardzo ważną czyn n o ­
ścią K o ła  na gruncie  sanockim je s t  bezpłatna 
wypożyczalnia książek, sk łada jąca się blizko 
z tysiąca dzieł. W ypożycza ln ia  dzięki uprze j­
mości p. dyrektora  g im n az ju m  W. B ańk ow ­
skiego mieści się w bucyiiKu filii gimuazyalnej
1 wydaje każdej niedzieli p o  30 0  tom ow .

Trzypadające w nhiegłym roku  dwie wiel­
kie uroczj stosci narodowe 3. M aja  i rok  J. 
b ło w a ck ieg o  św ięciło  K o ło  uroczytem  n a b o -  
żeustwem i porankami dla ludu, tudzież u ro ­
czystymi wieczorkami dekiam acyjuo-w okalny-  
mi i odczytam i nietylko w mieście, lecz  także 
w Posadach  i po wsiach okolicznych , O prócz  
tego za staian iem  K o ła  p. T a y g e r t z e  L w ow a 
om ow ił w S ok o le  bardzo za jm ująco  żywot 
Kościuszki przy użyciu obrazow świetlnych. 
W ykład ten pow torzon o  i dla dziatwy szkolnej.

Traca na wsi, d o  której K o ło  nie mniejszą 
przyk łada ło  wagę, odnosi się do  szkółek  i 
czytelń. Aby nie dop u śc ić  do zastoju  w pracy 
oświatowej i aby praca ta silniejszym biła 
tętnem, wydział ustanowił p łatuego lustratora, 
który przez  cały rok stale je źd z i  po  wsiach, 
kontroluje czytelnie i urządza pogadanki l 
odczyty. T rocz  stałego  lustratora odwiedzali  
czytelnie ludowe także cz łonkow ie  wydziału 
urządscijąc p ogad a nk i o sprawach in ta ą c jch  
iub dłuzsze historyczne odczyty . D o  22 ju ż  
utzyinywanych przez K o ło  wiejskich czytelń 
p rzybyła  w b. r. je s z cze  je d n a  w R aczkow ej.

Z azn aczy ć  należy, że K o ło  sanockie na­
leży do  uajczyuuiejszych i bierze bardzo 
żywy udział w każdej akcyi oświatowej i e- 
konomicznej w kraju. W ydzia ł zysaał c z ł o n ­
ków nawet między wieśniakami, co  jest  o b ja ­
wem bardzo dodatnim.

Ma waiuem zgrom adzeniu  przystąpiono 
do  wyboru zarządu K o ła  na rok  1 9 10. —  
Wybrani zostali p p . : T. Drewińska, p rz e w o ­
dn icząca  i pro f  J. Zachara , zastępca p rzew o­
d n iczą ce g o ;  do wydziału weszli pp . :B ie law sk i,  
ks. Garbacki,  dr. Gaweł, Gerardis, M. Tlerz, 
Koudyjowski,  Traszałowiczówna, prot. fcśośmc- 
ki, bosuicka , prof. Stokłośa, Wasiiewiczówua 
i prof. W yka.

Pierwsze posiedzenie  now ego wydziału 
o d b y ło  się 2. kwietnia. — T o ukonstytuowaniu 
się omawiano sprawę wypożyczalni bezpłatnej 
w Sanoku, sprawę m a jącego  się zawiązać 
K o ła  T. 8. L. w Bukowsau oraz istnie jącego 
K o ła  w Rymanowie.

Powiat. Towarz. zaliczkowe w Sanoku 
o d b y ło  dnia 28. kwietnia b. r. doroczn e  
walne zgrom adzen ie  przy nader słabym 
udziale cz łoukow . Ma 3241 cz łou kow  bowiem, 
ja k ich  liczy Tow arzystw o, z e b r a ło  się.zale- 
dwie kilkunastu, reprezentu jących  Kilkadzie­
siąt g łosów , a przew ażnie  należących  do 
składu D yrekcyi i Rady nadzorcze j.  Z a ­
twierdzony przez to walne zgrom adzenie  
bilans Towarzystwa za rok  1909. wykazuje 
kapitał obrotow y  w sumie 2,171.1)58 K. 84 u., 
a czysty zysk w kw ocie  18.065 K. 58 h. 
Zysk ten rozdzie lono  zgodn ie  z wnioskiem 
Rady nadzorczej w ten sposob, że do  fun­
duszu rezerw ow ego p rzezn aczono  4000  kor. 
ua 5 4 4 %  dywidendę 5465 kor., ua cele d o ­
broczynne 1500 kor., na dar Grunwaldzki 
181 ker., d la  by łego  k as je ra  Hydzika 500 K., 
ua rem uueracyę dla urzędników 2400 kor., 
a dla Dyrekcyi 2700  kor., resztę zas na re ­
zerwę strat. D o  Rady nadzorcze j wybrano 
ponownie pp. Dra Jabłońskiego ,  Raw skiego  
1 Litwiinszyua, a w m iejsce  D ra G oldhain - 
inera, p. A rtu ra  T ędrack iego .  Wszystkie 
uchwały  przeszły  bez żadnej dyskusjo.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor:



TYGODNIK ZIEMI SANOOKTEJ, z dnia 1. maja 1910.

R o k  z a ł o ż e n i a  1904.

Kasa Ozczędności l̂ ról. w oln. miasta Sanoka.

b e z p i e c z e ń s t w o  p u p i ł a t n e .

S t a n  w k ł a d e k  z  k o ń c e m  r o k u  i q o q . k o r o n  3 , 1 0 5 . 1 2 3 * 0 4

Bi l ans za r o k  1909.
S t a n  c z y n n y S t a n  b i e r n y

1. 32.801 K. 00  b. 20. W k ła d k i  o s z c z ę d n o ś c i ...................................... 3 ,105 .123  K . 04  h.
P o ż y c z k i  h i p o t e c z n i ' ...................................... 2 ,104,254 yy 44 yy 21. D o t a e y a  g m in y  S a n o k a ................................ 8 .888 )> — X?

oo. P n ż w z k i  k o m u n a l n e ..................................... 32.881 ŻŻ 72 yy 22. D o t a e y a  fu n d u sz u  e m e r y t a l n e g o  . . 1.5(X) ---- V
4. W e k s l e  w p o r t f e l u ............................................ 419.321 yy 11 „ 23. R e z e r w a  na p o k r y c i e  e w e n t u a ln y c h  strat 5 .000 „ — yy

r>. W e k s l t !  p r o c e s i e ............................................ 10.280
yy

— yy 24 R e z e r w a  n a  p o n a t k i ...................................... 3.5* Kł j) —
0. Z a l i c z k i  n a  z a sta w  p a p ie r ó w  w a r to ś ć . 01.332 !*? — yy 25. R e z e r w a  r ó ż n i c y  k u r s o w e j  e f e k t ó w  . . 031 )? — yy

7. F fe k ta  fu n d u szu  o b r o t o w e g o  . 74 .080 yy — yy
20. Rki o d r ę b n e  z p o ż y c z e k  h ip o t e c z n y c h  . 4 .130 » 50 yy

8. W a r t o ś ć  k u p o n ó w  b i e ż ą c y c h  . . . . 40 yy — yy 27. R k i  o d r ę b n e  z z a s t a w ó w  .......................... 70 jj 04 yy

w. L o k a c y e  ..................................................................... 308.770 yy
— yy 28. Z a l i c z k i  na o s z a c o w a n i a ^ .......................... 55 )j — yy

10. R u c h o m o ś c i ............................................................... 3 .800
yy

— yy 20. R k i  n ie z a ła tw io n y c h  p o z y c y i  . . . . 5 .800 j) 07 yy

11. P r o te s t y  w e k s l o w e ............................................ 08 yy — yy 30. O d se tk i  p o b r a n e  na ro k  1910....................... 20 .883 ?? 70 „
12. Z a l i c z k i  na p l a c e ............................................ 2 .025 yy — yy 31. K a u e y o n o w a n i ........................................................ 5 .100 )i — yy

13. K a u c y e .................................................. 5 .100 yy yy 32. R ó ż n i  za  s w e  d e p o z y t u ................................ 221 .472 i? 04 yy

14. E le k t a  p r z y ję t e  na z a s t a w ......................... 150.702 yy
( iż) yy 33. N i e p o d ję t y  z y s k  z r o k u  1908......................... 4 .900 » — yy

15. D e p o z y l a  ............................................................... 04 .710 V
50 yy 34. F u n d u s z  r n z e r w o w y  ...................................... 38 .505 ?i 35 yy

10. R k i  o d r ę b n e  w e k s l i  w p r o c e s ie 110 V 08 yy 35. F u n d u sz  e m e r y t a ln y  . . . . . . . 421 i) 91 yy
17. O d s e k i  z a le g ł e  .................................................. 25.002 yy 08 yy 30. Zysk za rok 1909...................................... 41.521 TJ 10 yy

18. 1’ o k ry e i i  fu n d u sz u  r e z e r w o w e g o  . 38.505 yy 35 yy

10. P o k r y c i e  fu n d u sz u  ( m e r y t a l n e g o 421
yy 01 yy

3,407.023 K. 73 h. 3 ,407.023 k . 73 h.

Rachunek zysków i strat Kasy Oszc^clności król. wchn. m. Sanoka za r. 1909.
W y d a t k i

.'rtUKn UliI. Odsotl.i o(J - .y ,
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V . jfyydzieiutiu ud r*z«ru>ę podatkową: 

a< do rezerwy ewent. strat 
l' i do dotacyi fund. emeryt.

VI. Odpis na ruchomościach 
E y s k  z a  r o k  1909.

K.
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i. fprocenta pobrpne :
1 (M !n>/v "*ck hi: cl. I 
.2. i )<i\vo 'kt ! i  
3. ')■! v.h1;.. s:#k n . - . b
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II. ? 'O U ?m t jii.-śfcnu 
l.t . jSouatytt admitiir -r̂

D o c h o d y :

:i' r - i i l .
i\. 152.51005 
„ 20.008-27

5 41194

, H.ltiO. 
0.913.73

K. 201.574-10 iv 201.574-10

Fundusz rezerwowy Kasy Oszczędności król. woln. m. Sanoka.
P o k r y c i e :

I. K sisi/.ooikii w k ład k ow a  priwiaW iwej Kusy oszrj/ędiiosfti 
w lii y.i-żanaoh Nr ikrTZ. . . • . , -.

2 K s ią ż ce /k a  w k ładk ow a p ow ia tow e j K asy o szcz ę d n o śc i 
w ltnry.ac-y.il Nr. l')19. . . • • ,

ii. K siążeczk a  w k ła d k ow a  p o w ia to w e j K asi o sz cz ę d n o śc i 
w S n ia ten ie  Nr. 2520. . . ■ ■ , :

4. K siążeczka w k ł a lk ow a  p o w ia tow e j K asy o szcz ę d n o śc i 
w T a rn obrzegu  Nr. 251? •

5. D u lacy a  z zysk u  za rok  1909. .

K.

,  15,357-98

,  9.085-04

.  0.188-45
„ 31.879-1)2 
K. 70 441-97

S t a n
1. S ta n  f u n d u s z u  r o z e r W u w ę k Ł ,  u l o k o w a n e g o  na 

książce ka» l i  w k ł a d k .  z d n i o m ^ l .  g r u d n i a  1901!. K 70,444-97

Kasa oszczędności król. woln. miasta Sanoka:
Przyjmuje wkładki oszczędności nawet groszowe i oprocentowuje takowe po 4 X 7 0, podatek rentowy od złożonych 

wkładek opłaca Kasa Oszczędności z własnych fundjszów, wydaje bezpłatnie puszki czyli domowe kasy oszczędności.
Za wkładki oszczędności ręczy gmina miasta Sanoka całym swoim majątkiem.

W  Kasie oszczędności król. woLn. miasta Sanoka.
I im in«7rzaia  swoie fundusze władze rządowe, sądowe, nadopiekuńcze, powiatowe, gminne, szkolne, kościelne oraz instytucye 
umies j<ą finansowe i korpnracye.

Kasa oszczędności król. woln. miasta Sanoka pobiera:
a) od pożyczek hipotecznych 6 % ;
b) od zaliczek na zastaw papierów wartościowych 61/2% ;

Kasa* oszczędność? udziela pożyczek hipotecznych na majatki ziemskie, realności miejskie i rbiinosci włości mskie- 
spłacalne od jednego roku począwszy do lat 30-tu w dogodnych ratach półrocznych. Udziela się także gminom pożyczek komu,

nalnyc prZyjmuje d0 skupu weksle — udziela zaliczki na podkład papierów wartościowych — eskontuje własne książeczki

oszczędn szczędności król. woln. miasta Sanoka należy do Galicyjskiego Związku Kas Oszczędności we Lwowie, a stoi pod

P EUura kasy^otwarte codziennie od godziny 8. rano do I. po południu, w dnie targowe lakże od 4. do 5. po połurtr..^
-w niedzielę i święta biura zamknięte.



TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ z dnia 1. maja 1010.
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K ARBY
sp orządzo n e na p o k o ­
ście szyb k o  sch n ą ce  
do p od ło g, drzw i, o 

kien. m e b li i t. d. 
można dostać w drogueryi

J a n a  H y d z ik a
W S A NOKU.

1 — 4
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^ Rok założenia 1848. (62-gi istnienia^ C

}  . .  . r . , ^ . 1  i  T Z  K S I Ę G A R N I A  i D R U K A R N I A
i K A R O L  P O L L A K  . . . w  s a n o k u - - -

K S I Ą Ż K I  w s / . o l k i e h  d z i a ł ó w .  ( ' o  t y O z i i n
j ? 1 n n w . i ś i ł i .

N U T Y  n a  l u r t o p i n n  s k r z y p c e  i i n n o  m s l r u -  
A  m o n l i i  -  k s i ą ż k i  i n u t y  n i o  z n a , p l u j ą c e  s i ę  nu 

s k ł a d z i e  s p r o w a d z a  v. j a k  n a j k r ó t s z y m  o z i i m o  

l>oz j ) T d \ v y ż s z a n i u  e o n .

3§’ A J E N C Y A  C Z A S O P I S M  w y j a w  . l iot w  p r r y o  z- 
i j l  n v c l i .  ż u r n a l i  m ó i l  i tp.  w e  w s z y  s t k i  >i j ę z y k a u b .

W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k  p o l sk i c l i .

?  S k ł a d  p a p i e r u  w s z e l k i e g o  r o j l / u j u .  o r a z  p r z y -  
b o r ó w  b i u r o w w e b ,  s z k o l n y :  i, r y s u n k ó w  \ e.b. 

J  O b r a z y  i l i s t w y  n a  r a m y .  o r a z  w p r a w i a n i e .
S p r z e d a ż  c z ą s t k o w  a  i l i u r t o w n a .  " W i

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

„ Ś W I T E Ź "
Józefa Seredyńskiego 

w s a n o k u
obok hotelu Warszawskiego

Wykonuje zdjęcia momentalne wszelkiego 
rodzaju bez względu na stan pogody.

Powiększenia z najmniejszej foto­
grafii. Kartki widokowe, fotografie na 
porcelanie (na grobowce), miniaturki do 
biżuteryi etc.

Ceny bardzo przystępne.
N a  ż ą d a n ie  zd ję o ia  f o t o g r a f i c z n e  p o z a

zakładem i na prowincyi.

1 -  4

C U K I G R N I A
Z Y G M U N T A  f E S Z K O W S K I E G O

W  S A N O K U

H f l r  Poleca wszelkie wyroby w  za­
kres cukiernictwa wchodzące.

Zam ów ienia  z prowincyi uskutecznia 

odw rotną  pocztą.

H 1 - 1
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D I U K A l i N I  \ . j ed yna  z i i i "ngrai i io/ .ni ią 
koneut  vą w S a n o k u

zAfcpnt r z i u n i  w  i m j i m w  s/.ę c / . c i mi k  i i a n i s / y  n y .  
wykonuj Y--  \ s z o l k i u  n>ln. t\  w ikrof f  d r u k u r -  
s l wpi  w c h o d z ą c e  n a j p u n k t u a l n i e j  > l a rn r u i i i  

i g u  sli. o t  nio pn c e n a c h  11111 i; i r  k i > w ; 111 y a-11 . 
j u k :  k s i ą ż k i ,  b r o s z u r y ,  c ennik i , .  t u 1 olo.  c . w k u -  
l a r z o .  u l i s ze ,  z a p r o s z e n i u ,  r i io l i un k i .  l i s t y  i kn-  

p e r t y  n r m t i w o .  b i l e t y  w i z ;  n o .  o i l .  d. 
D r u k i  g m i n n e ,  s z k o l u  ■ pnrnl i u l i n  . gnsp-i  
11:ir ki i ' ,  s ą d o w e  d l a  pp.  1 ' k a r z y ,  a d w  o k a t  A u .  
p r z e n o s l o W A - ó w ,  a k u s z e r e k  e l e .  z a w s z e  na 

s k ł a d z i u .
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NADZWYCZAJNE WALNE ZGRUNIAUZENIE
e z ł o n k  ó w

KASY ZALICZKO W EJ  
w  S a n o k u

- - - - o d b ę d z i e  ■ s i ę  - ■ ■ '

d n i a  4. m a j a  b r.
o g o d z in ie  5, p o  p o łu d n iu  

w  małej  sali „Sokola "  w  Sanoku

z następującym porządkiem dziennym i

1. O d cz y ta n ie ^  p r o t o k o łu  z o s t a t n ie g o  
W a l n e g o  z g ro m a d z e n ia ,

2. Z m ia n a  statutu .
3. W il iń sk i  c z ł o n k ó w .

Uchwały togo Zgromadzenia, jako pono- 
nownio zwołanego, będą ważno bez względu 
na liczbę oboenycb (§. 21. statutu).

W  Sanoku, <1. 2U  kn;>Ai,ia / /J p .

RADA NADZORCZA. 

1 1 1

Galicyjski Bank ziemski
W  ŁAŃCUCIE  

ma jeszcze kilkanaście morgów 
najlepszej gleby w  S a n o k u  na 
„W ójtostw ie** pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami do sprze- 
dania. Cena kupna może być 
częściowo przez dłuższy czas 
spłacana. Wszelkich informacyi 
udziela się w  każdy piątek 
w kancelaryi mierniczej B o le ­
s ła w a  S k ą p sk ie g o  rządowo 
upoważnionego geometry cywil­
nego w Sanoku, ul. Mickiewicza, 

dom Dra Bardacha.

i - i

Aleksander Piech
b r o n z o w n i k  w S a n o k u

polece swoje wyroby

naczyń kościelnych i cerkiewnych,
odznaczone wielokrotnie medalami i dy­
plomami na wystawach krajowych i za­

granicznych.

PRACOWNIA KRAWIECKA

JÓZEFA KRAJEWSKIEGO
W SANOKU

' ’ w y kunuj o

ubrania m ęsk ie  n a jn o w s z e g o  
kroju an g ie lsk iego  z i lok ładneni 
w y k o ń c z e n io m  i po ce n a ch  bar ­

dzo  p rz y s tę p n y ch .

2 1 -  ó

PRACOWNIA SZEWSKA,
Stanisława Krajewskiego

W  S A N O K Ui wy komy o

w s z e l k i e g o  ro dz a j u  o b ó w i e  mę sk ie ,  d a m ­

skie i d z i e c in n e  starannie,  w o d l e  n a j n o ­

w s z y c h  m o d e l i  i na uzas o z n a c z o n e .  

P r z e j m u j e  r ó w n i e ż  w s z e l k i e  r c p u r a o c r  

w zakres,  ten  w c h o d z ą c * 1.

ZainóWK-iiia z p r o u i n c y i  w ja k  naj k r ó t s z y m  

cza s ie  i po  een ae li  u m ia rk ow ali\  cli.

N a  miarę w y s ta r c z } -  p r z y s ła ć  stary  b u c ik .  

U 1 -  :■{

& %

P r z e c i w  p i e g o m ,  
wypryskom : opaleniu
Cremy twarzowe i mydła do tychże 
Grolicha, Simona, Helin, Mano!, 
Oja, Ewoe, Rogatzy, ogórkowe, 
Haya. szarotkowe, Klementa i Ko­

smetyki W i ś n i e w s k i e g o .
dostać  można u

Jana Hydzik#.
i (> t -  4

fS*

W y d a w ca :  Spó łka  W ydawnicza. Drukiem K arola  1’ ollaka w Sanoku.


